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II.
A N T O H I J O ,

vA teraz połóżcie się spad; ja za was wszy
stkich iia straży stad będę ; na dwie godzin 
przed świtem zbudzę was,« rzekł Giacomo 
fkoiiczywszy opowiadanie.

Na te, słowa każdy szukał miejsca, gdzieby 
noc mógł jak najlepiej przepędzić. Nie wiele 
chwil minęło, a juz spali wszyscy. Nie trwożył 
ich bjnajmnićj nieprzyjaciel, który ich otaczał; 
spali spokojnie, jakbyto wTerracino lub Son- 
tiino do łóżka się poltładli r taki był skutek 
słowa dowódzey, któremu ślepo wierzyli. 
Sama tylko Maryja nie ruszyła się z miejsca, 
na luórdm do słuchania powieści usiadła.

»A tyz Maryjo, nie myślisz spocząć ?<* rzekł 
Giacomo, jak mógł najłagodniej.

»Nie jestem strudzoną,« odpowiedziała
»Ale twoje czuwań s może zaszkodzić 

dziecięciu.*
^Położę się.“
Giacomo rozścielił swój płaszcz na piasku;. 

Maryja przylęgła na chwilkę, a potem ogląda
jąc się około siebie bojaztiwie, rzekła: »A tyż?«
‘ »Nie pytaj o m nie; ja muszę szukać sposobu, 

jakby przeklętym Francuzum ze szponów się 
wymknąć. Nie mogę w ierzyć, aby im w tych 
skałach już wszystka przesmyki znanćmi były, 
aby juz po najtajniejszych, po najniedostępniej- 
szych miejscach, straże postawiać mich. Może 
się jęszcze gdzie jaka dziura wolną znajdzie; nie 
możemy przecież wiecznie siedzieć na tej skale; 
a kiedy ją raz koniecznie opuścić musimy, 
tern lepićj dla nas, im prędzej się to stanie.«

»Ja z tobą pójdę,* rzekła Maryja, i już się 
zaczęła zabiirać do wstania. Bandyta zmar
szczył czoło.- »WićaZ,« dodała Alaryja , »umią 
być ostrożną, krok mój lekki i pewny; wzrok 
niezawodny, oddech wolny i do przytłumienia 
łatwy ; o, proszę ciebie, weź mię z sobą.«

uMaryjo 1 azaliż się lękasz, abym cię nie zdra
dził?... Jeżeli ci ludzie na moje słowo usnęli, 
tyżbyś mi nie dowierzała?* Dwie duże łzy 
potoczyły się po licu Maryi; bandyta przy
stąpił bliżej: wDobrke, niechże i tak będzie, 
pójdź ze mną; ale tu zostaw dziecię, mogło
by się przebudzić i zapłakać.*

»Idź sam,« rzekła Maryja, i położywszy się 
na płaszczu, przytulia dziecię do piersi.

Bandyta odszedł; Maryja wiodła za nim 
wzrokiem jak długo zoczyć mogła cień je. 3 ; 
lecz skoro go skała oczom jej zasłoniła, w e
stchnąwszy głęboko, nachyliła sie do dziecięcia, 
a potem, jak gdyby juz spała, przywarła po
wieki. Wszystko tonęło w głęboką ciszę.

Godzin dwie poźnićj dał się słyszeć szelest, 
lekki, tej stronie na przeciw, w którą był od
szedł Giacomo. Maryja otworzyła oczy i po
znała bandytę. Pomimo ciemność tyle d i-  
strzegła, iż twarz jego była zasępiona:

> Jeslże nadzieja ?« rzekła cichym i trwożli
wym głosem.

»Ż,adnej Wszędzie, gdzie tylko jalu bi ł  prze
smyk, stoją straże; jesteśmy zdradzeni przez 
włościan lub pastuszków.« To mówiąc rzucił 
sztućcem o ziemię,

»0 Bożel więc nie ma żadnego sposobu: 
z tćj skały dostać się na dolinę?*

»Nie ma; z obu stron, jak tobie wiadomo,, 
idzie stromo, a jeżeli nam orły, które tu> 
swoje gniazda ścielą, skrzydeł nie pożvczą, 
śmierć nas nie minie. Przeklęte Francuzy'.:
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oby dusze wasze diabli' w pieklę, w kipiącej 
oliwie wiecznie smażyliJ« To mówiąc rzucił 
kapeluszem u ziemię.

>1 cóż poczniemy ?« zapytała Maryja przy
tłumionym głosem.

>>Musiiny tu zostać; tu od ich odwiódzm 
jesteśmy bezpiecznie

»Cożto pomoże, kiedy nam z głudu po
mrzeć przyjdzie.«

wJeżeli nam Bóg z nieba manny nie zeszłe, 
nie ujdziera temu losow i; lecz mniejsza1 
śmierć na szubienicy lub z głodu, zawsz** jest 
śmiercią, a temu łatwiejszą, kto się jój nielękae 

Maryja, westchnąwszy, przycisnęła śpiące 
dziecię do piersi i zalała się łzami.

Przez chwilę panowało milczenie, poezóra 
bandyta w te  sig ozwał słowa: »Dziś mieliśmy 
dość dobrą wieczerzę, jutro nas jeszcze na
taką stanie, a pojutrze  nie myślmy o tóm,
jutro, pojutrze... zostawmy czasowi. Teraz 
utrudzone siły snu wymagają. Idź spać Maryjo! 
Idź m ówię!« —• »Już zasypiam,« rzekła. 

Bandyta położył się na uboczu.
Giacomo nie omylił się bynajmniej. Był 

zdradzonym; nie przez włościan lub pastu
szków, jak mniemał, ale przez jednego z bandy 
swojej, który, jakeśmy już rzekli, w czasie 
potyczki był przez Francuzów pojmanym, a 
chcąc się od stryczka wywinąć, przyrzekł 
w nagrodę swego uwolnienia dostawik swego 
dowódzrę. Abj  zaś dowiódł rzetelności 
swego przyrzeczenia, od tego zaczął, iż sam 
osobiście po wszystkich znanych mu miejscach 
porozstawiał straże, z któreini się Hieronimo 
spotkawszy, od strzału poległ. Jakkolwiek 
wielkie i uroczyste było to przyrzeczenie, 
nie był pułkownik, dowodzący tój wyprawie, 
bez wszelkiej oględności; kazał on pod ścisłym 
dozorem trzymać Antonija; jeżeli bowiem, tak 
myślił sobie, Anton:jo ma być od szubienicy 
uwolnionym, wiele na tein zależy, aby na 
niej wprzód wisiał Giacomo. Argument prosty 
i bardzo natnralny. Pułkownik me był tak 
bardzo miałkiego rozumu, aby miał wypuścić 
więźnia, nim w jego miejsce otrzymał drugiego. 
Zaledwie tylko dobrze świtać zaczęło, wydał 
rozkaz, aby mu przystawiono Antonja; ułożył 
sobie, z nim, jak ze świadomym miejscowości, 
upatrywać koczowiska zbójców. Jeżeliby ich 
już nie Lyło na skale, byłbytn dowod, że 
Antonijo zdrajca, i godzien być dwakroć po

wieszonym. Wniosek woj skowy, i co się tycze 
szubienicy, krótko węzłowaty, a na który 
i sam Antonijo z dość dobrą miną przystawać 
się zdawał Gdy go strzelcy przed pułkownika 
przywiedli, stanął przed nim ze spokojnością 
dobrego sumienia; był albowiem w duszy 
6wojej przekonanym, iż uczciwie dopełnił 
przyrzeczenia zdrady, nie mógł także wierzyć, 
aby się dawnym towarzyszom jego ujść ze 
skały powieść m ogło, tak dobrze znał oko
liczności, w których zostawali. Pewnym był 
swego. Noc minęła. Piirwsze promienie 
wschodzącego słońca oświćcały szczyt skały, 
a że gór pasmo, pc którym Francuzi swoje 
posterunki m ieli, jeszcze w zacieniu tonęło, 
więc się zdawało, iż ten czczyt, jak ów szczyt 
góry Synai, okropnym gorzał płomieniem. 
Od czasu do czasu, i w tymże samym stopniu, 
w jakim się słońce w górę wznosiło, zaczęły 
zwolna i mgły uchodzić, a strumienie światła

Eo obu bokach skalistego kolosu płynące, 
udziły w gniazdach orły, które wzbiwszy się 

ze swoich napowietrznych siedlisk, tak spieszno 
sweini skrzydły w obłoki się kryły, jak gdy
by w niebu wbiożćć, spóźnić się obawiały. 
W tymże samym czasie nadleciał i wiatr 
świszczący z nadmorskićj strony, który pędząc 
mokre wyziewy w doliny, rozbijał je o jodły 
i drzewa korkowe, u góry podnóża rąsnące. 
Szczyty drzew , zginając się aż ku ziem i, i 
znowu cię podnosząc, pozdrawiały wschodzące 
słońce. Byłto widok uroczysty. Szum prze
wlekły liścia zdawał się być mową, którą 
lasy gadają Słowem , góra ocknęła się, na
brała duszy, i zdawała się żyć istotnie: sam 
tylko jój wierzchołek był bez :uchv i mil., 
czał, jak zaklęty.

A przecież na wierzchołek ten były wsa y- 
stkieb oczy zwrócone. Sam nawet pułkownik 
z dało widem w ręku, nie spuszczał z niego 
oka. Znudziło go nakoniec natężać wzrok 
bez ustanku, a zawsze nadaremnie. Roz
gniewany, że nic nie ujrzał, uderzył dłonią 
tak mocno w koniec dalowidu, że się wszystkie 
członki jego w jednostkę zsunęły; poczem. 
obróciwszy się do Antonija, te dwa tylko 
wyrzekł słowa: »No? jakże?...«

Zaiste, dzi vnem narzędziem jest s ł o w o ,  
a jego moc czarodziejska jedynie na tern za
leży: H to go, jak  go, i w jakiej okoliczności 
wymówi.Wtedy albo wklęśnie jak nikłe ziarno,
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albo się rozedmie jak pęchćrz, albo skoczy jak 
tygrys, albo się jak waz czołgać będzie, albo 
wzięci w górę jat bomba, albo spadnie na dół 
jak piorun. Nie jeden mówca potrzebuje 
godziuy niui swoje zdanie wyłoży, drugi po
wić tylko słowo, a juz zrozumiany. Do ostat
niego rodzaju mówców należał i nasz puł
kownik; dwa słowa rzekł tylko, ale te dwa 
słowa były tak dobrze na miejscu swojem 
usadowione, tak dźwięczne, dobitne, wyraźne, 
i wiele mówiące, ze pojętliwuść tego, kogo się 
tyczyły, mogła w nich od razu wyczytać, mysi 
następująca: Mój przyjacielu Antonijo, ty jesteś 
łotrem, który mniemał, iź tein się od szubie
nicy odkupi, że mię w  pole wywiedzie; ale ja 
nie jestem tak głupi, jak się panu memu /daje, 
i nie dam się za nos wodzić; ponieważ tedy 
pan nie dotrzymałeś przyrzeczenia swego: 
ponieważ zbójcy, a jego zacni towarzysze, tćj 
nocy uszli, a my jesteśmy zmuszeni, nito jakie 
wj z ły , tropić ich po jatach i parowach, co 
na walecznych źołnićrzy wcale nie przystoi, 
a zatem raczysz mi tę niegrzecznośó arować, 
że cię na pićrwszem lepszćm drzewie po
wiesić każe, a sam pójdę na śniadanie , bo 
ud już głód doskwiera.

Łntonijo, którego w ciemię a it bito, i który, 
lubo rozumu w szkołach się nie uczj ł , miał 

rzecież z natury rozrądek zdrowy, pojął 
ardzo dobrze, źe się to wszystko razem 

w  owych dwóch słowach mieściło; przeto 
wyciągnął prędko ramię, i — bądź przez po
chlebstwo, bądź, że i sam do tej szkoły na
leżał, którćj mistrzem pułkownik być się 
zdawał —  dość na tem, ze wyciągnął ramię, 
i na owe dw a słuwa, j e d n o  tylko odrzekł: 
Aspetta ie; co po polsku znaczy: c i er p l i -  
w o ś c i l  jakoteż w samej istocie cierpliwym 
był pułkownik, bo odszedł, nie wydawszy 
wyroku. Antonijo, z miejsca się nie ruszyw
szy , wlepił wzrok swój w przeci wległą górę 
z takićm natężeniem, ze nie człowiekiem żyją
cym, lecz słupem być się zdawał. Po dwóch 
godzinach znowu nadszedł pułkownik, znowu 
jak pierwój wymierzył swój dalowid na szczyt 
góry, ale rozgniewawszy się, że tam zawsze 
nikogo dostrzedz nie mógł, uderzył po ramie
niu Antonija, który chociaż się na jego przyj
ście nie obrócił, przecież go już słuchem, 
poje 3o chodzie poznał. Antonijo, spojrzawszy 
na pułkownika, zadrzał podobnie temu, który

nie ma pieniędzy, a razem przed sobą \vexel 
do zapłacenia) zobaczy; jednakże jakkolwiek 
nie mały był przestrach jego, przecież nie stra
cił przytomności, bo w tejże samej chwili, 
chwyciwszy lewą ręką ramię pułkownika, a 
praw ą wskazując w jeden punkt skały, rzekł 
głosem pełnym tajemnicy: »Tam, tam.* 

»Cóż?« rzekł pułkownik spojrzawszy przez 
dalowid w to miejsce, które miał wskazane.

»Czy wasza excellencyja nic nie widzisz tam, 
w kącie owej skały? nie widzisz głowy czło
wieka, który do słupa podobień? tu, tu;« to 
mówiąc wziął głowę pułkownika w obie ręce 
i obracał nią jak wiatr kurkiem na dachu; a 
gdy i to nie pomogło, chwycił za dalowid i w y
mierzył go w ów punkt, o który mu lak bardzo 
chodziło, aby przez pułkownika był zoczony.

»Ahal widzę widzę I* zawołał pułkownik, 
ujrzawszy przedmiot oznaczony ; a po chwili 
spuściwszy dalowid, rzekł: »Jużci to prawda, 
żeto postać człowieka, ale któż mi zaręczy, żę
to nie jest pasterz, zhłąkanćj kozy szukający.* 

»Itozy szukający! per Diosanto, zkąd waszej 
excellencyi teraz koza w głow ie,« odrzekł 
Antonijo prawie rozgniewany; >alboz wasza 
excellencyja nie widzisz tego kapitańskiego 
kapelusza z kitą, ze wstążkami, tegc świecącego 
się sztućca ? Patrzaj wasza excellencyja , jak 
się schyla i w dół zagląda, którędyby się mógł 
ze skały bezpiecznie spuścić. To jest Giacomo, 
a za nim... patrz wasza excellencyja, patrz, 
stoi Maryja. Czy widzisz teraz, czy widzisz ?* 

Pułkownik podniósł znowu dalowid, przy
łożył do oka, a potćm po chwili, rzekł prze
ciągłym głosem: »A...prawda, prawda; teraz 
i ja zaczynam powoli w to wierzyć, że signore 
Antonijo wisićć nie będzie.* Ta wiara puł
kownika zdawała się być dla Antonija wielce 
pocieszającą. »Kaźcie mi tu przywołać doktora,* 
rzekł pułkownik do służbowego, a potem 
zwróciwszy się do Antonija, zapytał: »A cóż 
oni na tej górze jeść będą.*

»Nic, wcale nic;* odrzekł Antonijo.
»Więc, jeżeli im się ujść nie powiedzie, 

muszą albo się poddać, albo z głodu zginąć?* 
»Te im tylko dwa sposoby pozostają,« od

powiedział Antonijo.
»Doktorze, ile in i może żyć człowiek nic 

a nic nie jedzącP« Na te słowa n ic  a n ic  
n ie  j e d z ą c  zadrzał doktor z przestrachu; 
byłto człowiek nizkiego wzrostu, bardzo otyły, 

2
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(którego aby sobie wyoLrazic l łgurę ,  wystawmy 
sobie ogromną kulę, do którćj jakiś żak ze swa
woli głowę i nogi przyprawił; s łow em , bylto 
człowiek, który wcale nie był po tem u, aLy na 
takowe zapytanie mógł z własnego doświadczenia 
odpowiedzieć.

-Nic a nic m e  je d zą c ,  p u łk o w n ik u ? *  o d izek ł  
ze w z d ry g n ie n ie m ; »nic a n ic  nic j e d z ą c ?  ha  .. 
t r z e b a  wiedzieć, że dobrze uporządkowany, i p o 
d łu g  re g u ły  żyjący Człowiek, n ie  pow in ien  d łużć j  
j a k  tylko p ięć  godzin  trawić ; a na dzieu je d e u  
j e ś ć  trzy razy ty lko .  Co zaś w ina sio dotyczć, h a .  . 
t u  t rzeba  się stosować i do w ieku  i do ciała 
p rzym iotowości,  i do t e m p e r a m e n tu .*

»Ja nie żądam od ciebie doktorze, abyś mi tu 
przywodził p rzepity  z nauki o zdrowiu, ale się 
pytam  .tylko w ogólności, ile dni człowiek bez 
jadła żyć może, i dodaję zawczasu, że to pytanie 
nie zmierza b) najmniej do twojej osoby doktorze.* 

sJeżeli mi na to dasz swoje słowo honora  
pułkowniku.*

»Daję c i , daję.*
vWięc je s tem  spoko jny , i powiadam , żeśmy 

przy oblężeniu Genuy mieli to doświadczenie, 
iż człowiek nie dłużej jak  lylko dnjt>siedm zaołat 
żyć bez wszelkiego posiłku * i  •>

»Jakto? przy oblężeniu Genuy, byłeś doktorze?* 
zapyta! pułkownik zdziwiony.

»Piyłem;*s rzekł doktor z miną bardzo obojętną. 
»No, i cóż?* rzekł pułkownik.
»Ma cóż;* rzek ł  doktor ruszywszy ram ionam i. 
»I mógłżeś pizy swoim uporządkowanym zwy

czaju wytrzymać’ taki post nadzwyczajny?* za
pytał pułkownik.

rZachuwaj mię J3»że od wszelkiego postu 1 Ja 
b y łem  przy owym sławnym pu łku  , który zaraz 
w początkach głodn wpadi na tę myśl zbawienną; 
jeść  Anglików.*

“1 byliż smaczui?* uśmiechnąwszy się rzekł 
pułkownik.

»Dosyć im aczni; a że z dzieunego porządku 
kij mi brali , jadło z nich było bardzo kruche.a 

»W ięc laką rzeczą będziemy czekali ."rzek ł p u ł 
kownik, »aż nam  się poddadza, łub z głodu poginą. 
D  ziękeję ci za objaśnienie doktorze; a jeżeliś 
przy apetycie , proszę do siebie na śniadanie.* 

yZ całego serca pułkowniku.* 
yJulijuszu !* zwróciwszy się do służebnego za

wołał pułkowuik ; »daj zuać kneharzowi, że dziś
0 cztery osób więcej będę miał na śniadaniu.* 

W  sku tek  otrzymanych objaśnień od doktora
1 uczynionych zapewnieó przez Antonija, uspo
koił się pu łkow nik , i poprzestał na zaleceniu 
swoim ol‘cćrom ścisłego dozoru , a żołnierzom 
największej baczności. Ponowiono oraz przy
rzeczenie trzech tysięcy dukatów t e m u ,  litnby 
głowę zbójcy Giacomo do obozu przyniósł.*

Os’m  dui Fjpłynęlio. Każdego poranku przychodził 
pułkownik do przednićj straży, i pytał, ażąli się 
oblężeni j a ż  nie poddali, ale zawsze nadaremnie; 
poczćm  powracał na miejsce swego obserwatc* 
ryj u m, wymierzał Jałowic, i widział zawsze kilku 
•bandytów,, którzy albo nu krawędzi siedząc, swojo 
nogi w przepaść pospusztzali, albo leżąc na skale, 
ua słońcu sio wygrzywaHi. Często zniecierpliwiony 
kazał przywołać Antonija; ale ton m u zawsze 
powtarzał: *Przysięgara waszćj eselleueyi, j e  jeże l i  
•oni jak  króliki trawy, albo ja k  krety piasku nia 
jedzą, więc j a  nigdy nie pojm ę, czćm  oni dotąd 
żyć mogą.* Często posyłał po dokloraj który go 
zawsze zapew nia!; r ja t ro  pułkowniku n ieza
wodnie poJdaósię muszą, Ciało człowieka ni<3 może 
się dłuzćj bez pożywienia nad doi siedm ustać; 
ju t ro  muszą Itouieczńie albo się poddać, albo z głodu 
umrzeć. Pójdźmy na śniadanie pułkowniku.* 

Dnia dwunastego ju ż  pułkownikowi cierpliwości 
nie stało; rozkazał jak  zwyczajnie prz^płowadżió 
Antonija, i posłał po doktora. Tylko tą rażą zaszła 
ta  odmiana , że do bandyty rzc l t l : »Tyś ło trem  
najniegodziwszym,* a,do dołuoru:. »Wćpan jesteś  
g łupcem  nad głupcami.»Talt powitawszy oLudwóch 
kazał doktorowi pójść odsiedzieć areszt domowy, a 
bandycie pamiętać o swojej doszy. jeżelioy miał 
jaką. Doktor stał się posłusznym i poszedł cier
pliwie podług porządku wojskowego , jako uie- 
woluili discipliny, do aresztu;Antonijo zaś prosił p u ł 
kownika, aby się wrócił, bo m u coś ma powiedzieć.

»Pauie pułkowniku,* rzekł do n iego, rchcićj 
zważyć, jeżeli mię każesz powiesić, jakaż ci k o 
rzyść z tego, że przez chwilę w powietrzu po
tańczę? a ci tam na górze oni się o jeden dzień 
prędzej nio poddadzą, ani u m rą ;  bo oni zapewne 
wynaleźli jakiś potajemny sposób żywienia s i ę ,  
który ani mnie, ani panu pułkownikowi nio je s t  
wiadomy. Wziąć ich sz turm em , legc się nie spo- 
dz ewaj excellenza pułkowniku, bo gdyliy ńic wie* 
cej w obronę swojo nie rob il i , jalt tylko w  dół 
kamieuie spuszczali, których tam  podostatliiem 
m a ją ;  juźby całą arm iją  pogruchotać m og li ,  a 
excellenza m a tylko pułk  jeden. Gdybym ja  sigeore 
na twojem był m iejscu , widzisz, mówię to bez 
trwogi, mówię jak  człowiek obeznany z śmiercią 
w każdej postaci; gdybym ja  na waszój e sce l-  
lencyi by! m iejscu , starałbym ołę naprzód ko
niecznie dowiedzieć, jak im  czarodziejskim spo
sobem  ci łudzio m ogli na tym  odosobnionym 
góry grzbiec ie , na tej sk a lis te j , nieurodzainćj 
k o p u lo , tak długo żyć bez pożywieuia; życzył 
bym  sobie dowiedzićć się o t e i n , choćby 
tylko dla tego jedynie , abym w takowych oko
licznościach takichże samych użył środków. Starał
bym sio o to koniecznie, a gdy łtu tem u  jedeu  
tylko pozostaje środek, użyłbym go bez zwłoki.* 

-* jak iito  środek ?*
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„Bardzo prosty ; rzekłbym  do tego Antonija, 

którego śmierć dla mnie byłaby bezowocna , a 
którego życie ltorzystuem byćby m o g ło : Słuchaj 
poczciwy Antouijo, nieustraszony .bandyto, przy- 
siegniej m i na ltrcw Chrystusa Pana, ze od dziś 
za ośm dni znowu do mnie powrócisz, a teraz 
jes teś  wolny—*

» V cózLy .in tonijo  p rze z  te  o śm  doi rob ił?*  
„Znow nby do swego dawnego pow rócił  n a c z e l 

n ik a ;  powiedziałby m u ,  ze m u  się powiodło uciec 
z  r a k  swego ohru tuogo  kata,  i z e  z n im  ra z e m  
ch c e  żyć i um ierać .  W tedy  byłby Antonijo bardzo 
z a b i te j ,  a  G iacomo bardzo  p rzeb ieg łe j  g ło w y ,  
gdyb> sio p ie rw sz em u  ta jem n icę  diiigiogo od
k ryć n ie udało. O dkrywszy ta jem nico , powróciłby 
pow iedzieć j ą  pu łkow nikow i,  a pu łkow nik ,  juko 
poczciwy cz łow iek ,  stosownie do swego przy
rzeczenia  puśc iłby  go w olno .*

„ T e n  ro z e j .n  zawarty,* r z e k ł  pu łkow nik .
„I p rzy ję ty  l* r z e k ł  Antonijo.
„Przysieguićj.* Antonija dobył z zanadrza w i

szący na wstążce pokrowczyk, W którym  był 
obrazek święty, i który kaidy Neapolitańczyk na 
piersi jako reliKwiję nos i , i który się w języku 
krajowym  abitiello  nazywa. T en  pokrowczyk dał 
pułkownikowi, a położywszy ua uim swoje rękę, 
rzek ł uroczyściet „Przysięgum na ten  obraz , 
w Rzymie w kościele Ś. Piotra w palmową nie
dzielę poświęcony, że od dziś za dui ośin , czy 
ta jem nicę Giacoma o d k r j łcm  łub nie, tutaj s ta 
wić sio nie omieszkam.* Pułkownik, przyjąwszy 
przysięgę, chciał m u  zwrócić obrazek , ale An
tonijo nie dozwolił tego. „Zatrzymaj ten święty 
zakład u sieLio cscellenza, a jeżeli za ośm dni 
nie wrócę, rzuć  go jako znak m ojej złamanćj 
przysięgi w płomienie, a tenże sam ogień, który 
te  święte relikwije pochłonie , palić będzie 
wiecznie i duszę moję.*

„Człowiek ten  je s t  wolny,* r z e k ł  pu łkow nik  do 
Ż o łn ie rzy ,  „niech sobie idz ie ,  gdzie m u  się p o 
dobać  będzie.* * *

Jeszcze togo samego dnia wieczorem ju z  An
to n io  był w gronie swoich Jawnych towarzyszy; 
radość ich była wielka. Giacomo, który miał go 
za powieszonego łub zabitego, przyjął go ja k  
ojciec dziecię swoje. ■ Antonijo opowiadał swoją 
ucieczkę; każdy tem u wierzył; gdy skończył, rzek ł 
G iacom o: „Szkoda w ie lk a , ze lak późno p rzy 
chodzisz , byłbyś z nami jadł obiad.*

Antonijo zapewniał, że nie je s t  głoduym, i ze 
m oże  do ju t ra  zaczekać, zwłaszcza, że przed 
swoja ucieczką dosyć się był pożywił; aie chcę 
także, dodał, swoim towarzyszom krzywdy czynić, 
bo jak  sadze , co sio tyczć j a d ła ,  nie może tu 
zbytek panować. Nic na to nie odpowiedział Gia- 
co m o , ale z jego miny mógł sobie następującą 
myśl ułożyć : to prawda, nie żyjemy tu  w zbytku,

ale m am y ty le ,  że iyó możemy. Autonijo wy
stawiał sobie, że zastanie towarzyszy swoich bla
dych, wychudzonych, i z głodu na pół nieżywych, 
a przeciwnie, zastał ich w dobrej tuszy, zdrowych 
i dosyć wesołych. iMaryja była, jak  zawsze, świeża, 
m ocna ,  a dziecię je j  wcale nic niu ucierpiało; 
Antonijo mniemał, iż się żywią korzonkami, dzi- 
kiemy owocy, a gdy rzucił okiem aa płouinę, na 
której koczowali, widział kości porozrzucane , 
wprayrdzio do czysta oglądane , ale to właśnie 
dowodziło, że na nich kiedyś mięso było. Juk im - 
że sposobutn to mięso dostało it, do ludzie na 
szczycie skały odosobnionych, do kola u podnóża 
góry ściśle strzeżonych ? to było nad jego  pojęcie, 
przy pierwszym pomyśle w nosił , że m oże jak i 
pastuszek nieznana ścieżką lub podziemna jaskinią 
dostarczał im żywności; alo gdy lepiej rozważył, 
przyznać musiał, że w takim razie tą s a m ’ skrytą 
drogą byliby mogli wszyscy ujść z tej skały, a 
Giacomo nie byłby zmuszonym Jla samej zabawki 
przez dni dwanaście, jak  kurek na wieży kręcić 
się na szczycie skały ; to wszystko było dla niego 
wielką zagadką, i dla je j  odgadnienia byłby gotów 
nawet diabłu duszo swoje zapisać, gdyby tego 
po niejakiej części ju ż  pierwej nie był uczynił.

Nadeszła chwila rozstawienia straży ; Antonijo 
był chętny wyświadczyć tę usługę, ale je j  nie p r/y -

1'ą ł  dowód/ca przez wzgląd, że ucieczka za wiele 
>ył utrudzony, i dał m u  do zrozumienia, że go tą 

powinnością dopiera za kilka dni później zajmie.
Noc nadeszła; każdy spać się położył, prócz 

Btiaży i Antonija. Z e  wschodem słoóca wszyscy 
sig ocknęli zdrowo i wesoło, podobuio ptaszkom, 
których śpiewanie u podnóża góry słychać było; 
gam tylko Antouio zdawał się być wysilonym, 
bo ego duch  był niespokojny, ostro czuwający; 
Autonijo przez noc całą ni oka nie zmrużył. Około 
siódmej wskazał dowódzca palcem  na jednego 
z Laudytów, i r z e k ł : „Na ciebie kolej.* Wskazany 
odszedł z dwoma drogimi, nic nie odpowiedziaw
s z y , Antonio poskoczył i chciał się przyłączyć: 
„Zostań,* rzek ł Giacomo, „trzech ludzi dosyć.*

W  cztery godzin później spojrzał dowódzca ua 
słońce, i rzek ł:  „luz czas do obiadu.* Daudyci 
usiedli na murawie jeden przy drogim ; przy
niesiono obiad, który się składał: z trzech ku ro 
p a tw ,  z jednego zająca i z połowy jagnięcia, 
k tó rem u  było ośm lub dziesięć dni. IJowodzca 
podzielił sam jadło na równe części, z taką bez
stronnością, któraby nawet sam em u katowi króla 
Salomona w zaszczyt pójść mogła. Wody nie było 
zbytku, ale podostatltiem, bo czysty zdrój św ier
gotał ze szczeliny skały i płakał najświeższymi 
łzafni, jakby się icii nieszczęściu litował. O chlubie 
nikt nie wspominał. Widząc to wszystko An
tonijo tak z g łu p ia ł , zo m u się, co b ’ lo rzcczy- 
wistern , sucrn b y ć  wyd-iwnlo.
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»Miara we wszystkiem,* rzekł dowódzca do An- 
tonija, »to jadło nasyci nas aż do j u t r a ,  bo my 
tu taj raz tylko na dzień jadamy, a przecież wi
dzisz , zośmy nie pochudli. T o m  ci powiedział 
dla przestrogi; ściśniejże mocno brzucn rzemie
n ie m ,  aby żołądek nie prędko trawił,, pospiech 
je g o  byłby nadaremny.* Antonijo chciał się u- 
śm ić c h u ą ć ,  ale natomiast skrzywił g ę b ę ,  jakby  
co niesmacznego zaży ł ; usiadł z trzem a na ubocza 
i zaczął grać mora. W godzinę poźnićj przystąpił 
dowńdzca i skinął mu, aby szedł za nim. Antonijo 
stał się skwapliwie posłusznym. Szli k rę tćm i 
ścieżki po między skał urwiskami. Dla spłoszenia 
nudów kazał Giacomo opowiadać sobie szczegóły, 
w jaki sposób był przez Francuzów pojm anym , 
i w jak i  ujść im zdołał. Antonijo, powtarzając 
wiernie co ju z  pierwej opowiadał, poglądsł i 
w prawo i w lewo. R azem  spostrzegł niespo
dzianie wchód do jask in i:  »Cóz to jest?*  rzekł 
z obojętną miną do dowódzcy. —  rNasza kuchnia.*
—  pRuchnia ? Ah, ali !* —  «Xtozumićsz ?« —  r O ! 
i bardzo.* — pTa ostrożność była koniecznie po
t rz e b n ą ,  aby Francnzi dym u nie spostrzegli ;* 
rzekł Giacomo. —  »Ostrożność bardzo rozumna!*
—  *Bo gdzie dym...* —  »Tam  i ogień,* p rze 
rwał m u  Antonijo. —  »Gdyby spostrzeg li , iż 
w taki upał ogień palimy...* —  »Latwoby się 
domyślić mogli, że sie to nie dzieje dla ogrzania,* 
dodał Antonijo. —  »A nam  oto najbardziej chodzi, 
aby myśleli, ze tu  głód cierpiemi;* rzekł Giacomo.
—  vO , że są w tej wierze , za to ci ręczę n a 
czelniku I oni tylko niecierpliwie lej pory wy
g lądają ,  kiedy tu jed en  drugiego je ść  zacznie,* 
rz°kl bandyta. —  p C o to za głupcy!* zawołał 
dowódzca, wzruszywszy ramionami. Antonijo, nic 
nie mówiąc połknął także część tego zaszczytnego 
nazw iska , i wszedł do jaskini. Wiódł oczyma 
ciekawie, i zaczął się niby podziwiać; uderzył 
pięścią o ścianę, ale była naturalna i grnba ; 
tupnął nogą, co miał siły; ale odgłos nie wskazał 
żadnego ukrytego wydrążenia, wzniósł oczy w sk le 
pienie , ale nie ujrzał innego otworu, tylko na
turalną rozpadlinę, którą dym w ychodził: p A  ku 
czem uż śluzy la szeroka dziura w skale?* za
pytał Antonijo. —  »To nasza spiżarnia,* odpo
wiedział dowódzca. —  pSpizarnia?! n ien a j lep ie j  
zapewnie je s t  ona zasobna.* — »Nie tak bardzo 
źle, jak  ci się zdaje,* odrzekł Giacomo, rzajrzyjl* 
Antonijo stanął na k a m ie n iu , wyciągnął szyję 
ja k  żuraw’, i zajrzawszy w dziurę, u jrza ł tam że  
ostatki jagnięcia , trzy ku ropa tw , kilka jem ie -  
luchów i dwie p rz e p ió rk i : fDo diabła! to nie 
są żarty ;  ty, j a k  widzę, panie naczelniku, masz 
liwerantów, którzy się znają na dostawie, a chociaż 
nie dostarczają oliwicie, przynajmniej znają się 
ua wyborze.* —  »Wielka prawda ,* odrzekł do
wódzca z u śm iechem ; »te bićdaki pracują, jak

dla siebie samych.* Antonijo spojrzał na do- 
wódzcę i zrobił m i n ę , k tóra  widocznie chciała 
powiedzieć: niech m ię diabli w ezm ą, jeżeli ja  
z tego wszystkiego choć cokolwiek po jm uję ,  lecz 
Giacomo nie zdawał się spotrzegać zdziwienia 
jego i wyszedł z jaskini. Antonijo, idąc za nim, 
zaczął znowu na do tysł w padać, że n ik t ,  j a k  
tylko wieśniacy donoszą nocną porą tej żywności.

Dzień się schylił k u  wieczorowi; o kuchni lub  
jadle  nie było ju ż  w zm iank i; zdawało się, iż każdy 
się wystrzegał, aby takow em  wspomnieniem 
głodu nie wywołał, który praw swoich sam się 
dopominać nmiał. O dziewiątej wieczorem przy
szła kolej ua Autonija, był przez dowódzcę na 
straż przeznaczonym. Wziął sztuciec do ręki , 
natkał w kartuzę ładunków i zrobił j a z  ruch  do 
odejścia na swój p o s te ru n e k ; ale zaledwie po
stąpił , zaciął się w kroku, i zap y la ł : »A gdyby 
kto ważył się zbliżyć, m am że  m u  w łeb wypalić?*
—  «To się rozumić,* odrzekł naczelnik. —  »Ale 
gdybyto był...* —  rKtóż taki?* zapytał Giacomo*
—  »\Vezak m ię  rozumiósz naczelniku.* —  »By- 
najinniej.* —  »Gdybyto b y ł , uaprzyk ład , przy
jaciel jaki?!*  -— »Dawnożeś tak zgłupiał?* od
rzek ł  m u  Giacomo. ^Przyjaciel ? zkądby się on 
tu  wziął?  jeżeli nam  jaki z nieba nie przyjdzie, 
na ziemi pewnie żadnego się nie doczekamy ; 
jes teśm y za nadto dobrze przez tych diabłów 
Francuzów strzeżeni, aby się do nas, no tę  łysa 
s k a łę , jak i mógł dostać l« —  »Przebacz naczel
niku , nie wiedziałem o tern ,* odpowiedział An
tonijo i poszedł spiesznie na stanowisko.

Noc była spokojna i bez żadnego wypadku. 
Ze wschodem słońca zluzowano Antouija, k tóry 
wróciwszy, usiadł ua u ło m k u  skały i odpoczywał. 
D ow ódzca , jak  przeszłą r a z ą , wyciągnął ram ię , 
wskazał na jednego z bandytów , i r z e k ł : »Na 
ciebie kolój ,* a ten, nic nie mówiąc, wziąwszy 
dwóch z sobą, odszedł. Antonijo patrzył, widział, 
s łyszał, lecz tyle rozumiał co i pierwej.

Nie spawszy przez całe dwie nocy, będąc mocno 
czuwaniem znużonym , poszukał c ien i , narwał 
m chu , badylów, i co mógł znaleźć, zrobił wiązkę, 
podłożył ją  zamiast poduszki pod g ło w ę , otulił 
się płaszczem, i chrapał smaczno na całe gardło, 
aż go do obiadu zbudzono. Obiad był tenże sam 
co i dnia wczorajszego, zalecał się wyborem 
zwierzyny. Antonijo widział ten sam  porządek, 
ten  sam  podział, ten  sam  dostatek w ody, i teu 
brak  chleba. Dnia następnego znowu ta sama kolej 
rzoczy, a po tym  dniu znowu ta sam a; słowem, 
sześć dni minęło ; Antonijo jad ł sześć obiadów, 
a pojąć nie m ó g ł ,  jak im  sposobem spiżarnia 
w dostawę się zaopatrywała.

Siódmego dnia z rana zaczął sępiec, był nie
spokojny, i  poszedł na krawędź skały, która się 
po nad przepaść na m orze  p a trzy ła ; chciał się
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Crzynajmnićj pięknym widokiem ro zerw ać ;  lecz t rud  jego 
ył d a rem n y ;  zawsze sobie, chociaż i me chciał ,  na myśl 

p rzy p ro w ad za ł ,  iz mu tylho dwadzieścia  godzin pozostaje  
na  odkrycie tajemnicy, którą śledził przez dni siedm na
daremni, :.  T o  go w praw iło  w  jakieś niemiłe  d n m an ie ,  
zaczął  wodzić okiem po  dolinie, po  kolcach skał, które 
w  niebo się jeży ły ,  a£ nakaniec tak się m ocno w jedno 
miejsce wpatrzył ,  jak gdyby tam zjawionego ducha zoczył;  
w y tę la  rzenięę i widzi rzeczywiście;  lecz sam sobie uie 
w ie rz y ;  by ta to  nie mała o fan i,  w którą wlepił  oko. 
N a k o n i iu ,  po  niejakiej cbwili ,  wykrzyka uagle i mimo 
w o l i :  »Oby cię piekło p o c h ło n ę ło !« Nie daremnie krzy
k n ą ł ,  bo p o zn a ł  stojącego pułkownika na teru samem 
m iejscu , na którćm pow róc ić  mu przysiągł.  Ju£ teraz 
nie wątpi bynajmnićj,  bo  go widzi z lia lowidcm w ręhu, 
a przy  nim jego  doradzcę, grubego doktora .  Ruch ,  który 
pu łkow nik  zrobił ,  p rzekona ł  Antonija dostatecznie, £c go 
sp o s trz e g ł ;  widział bowiem  w y ra źn ie ,  £e dał dąlowid 
p u łkow em u lekarzowi,  który p ros to  na niego wymierzył,  
a pole’m kiwnął g ło w ą ,  jak gdyby m ów ił:  P raw da  p u ł 
kowniku, w id rę  go, to o n ! »Tak, tak, on to ,  on!«  rzekł 
sam do siebie A ntonijo ;  »Ou, Antonijo, ten głupiec, który 
wam przysiągł pow rócić  i dać się powiesić.* T o  rzekł
szy zaczął pilnie p rzypatryw ać  się grupom drzew  n p d- 
nóza góry p izez  dziką naturę  najpiękniej rozsianym, jak 
gdyby sobie szukał miejsca, gdzieby mógł uajprzyzwoicićj 
b y ć  powieszonym. G dy  się tak w myślach zatapia, czuje, 
ze go coś po  ramieniu uderzy ło ,  obraca  s ię .fywo i widzi 
za sobą dow ódzcę  . »Szuliałem ctę,« rzekł Giacom o. — 
»Mnie nacze ln iku?*—  »Tak jes t ;  ne ciebie Bolej.* — »Na 
mnie?* — »Tak jes t ,  na ciebie.* —  »I cóz mam czynić?* 
—  >'Ej, do diabła, iść po  £ywnnść.« - -  »Aha! po  żyw
n o ść ;  a to wyśmienicie!* — >’Nie rozdziawiajźc  gęby i 
spiesz s ię ;  w idz isz ,  £o tam j u l  na ciebie czekają.« An- 
ton ijo  pow iód ł  oczyma na miejsce wskazane ręką do- 
wódzcy, i njrzał dwóch  bandytów , którzy na niego, aby 
szedł, głowi kiwnęli.  »Oto jestem,*  rzekł  Antodijo ,  p rzy- 
b ie law szy  do nich. s ldźm yL *

W szyscy trzej poszii teraz  w  ową stronę , gdzie ściana 
skały bj la najbardzićj p rz ep a śc is tą , i jakby  p od piou 
ulaną; tam pułkownik  Bte miał p o trzeby  jyć  o s t ro lu y m , 
i £adnej tam straży nic postawił.  Antonijo ,  p rzybywszy 
na miejsce, jak gorał z u ro d zen ia ,  s tanął  bez trwogi na 
krawędzi,  i zaczutsię  p rzy p a try w ać  miejscowości; drudzy 
zeszli  na ubocze,  jakby czegoś szukali . Jak£e się nie zdzi
w ił  Antonijo ,  gdy ich, jednego x p o w ro z e m ,  i drugiego 
z workiem  pow raca jących  u j rza ł!  Ja k ie  pod  nim nogi 
nie zadygo ta ły ,  gdy się do niego z p o w ro zem  zbliżono, 
i gdy go nim pod  ramiona u j ę t o , i w orek  mu ni? szyi 
zawieszono 1 vCó£to u diabła ma znaczyć?  co wy r biciep« 
rzek ł  Antonijo ,  gdy g« ta cerem oni js  coraz  batdzićj  nie
p o k o ić  zaczęła. Jeden  z jego towar*y»zv , nic uie p o 
wiedziawszy, p o ło£y ł  się ua ziemi, l sak się naprzód  p o 
s u n ą ł ,  £e tylko głowa jego nad p rzepaśc ią  wisiała.

»Zrob£e te raz  to samo,* rzek ł  do  Autonija . Amonijo, 
chcąc  nie chcąe,  m usiał tu uczynić,  co kazano, p o ło ży ł  
się bhzko swego towarzysza  i wyciągnął  szyję.  »Czy 
Widzisz tę, o to  tam krzywą sosnę, która się z rozpadliny  
o dwadzieścia  s tóp  pod  nami nad przepaść  wygięła?*

»Ta jn£ci w id zę ,*  odrzek ł  A ltonijo-
»Patrzaj£e d o b rz e ;  nie widzisz£e tam w p r o s t ,  zaraz 

za tą so sn ą ,  wie lk ić j ,  czarućj dziury w  skale?«
»Tazem nie ś l e p y ,  widzę 1« pow iedzia ł  Antonijo .
»To d o b rz e ;  w tćj dziurze i.;st gniazdo łomiguata.*  

T o s t o w o :  łomignat,  tak by ło  niemiłe  dla Antonija , £e go 
mimo woli pow tórzy ł.  »No me znasz łomiguata ,  najwięk
szego orła  w „órach kalubryjskich;« rzekł  mu dobitnie to w a 
rz y sz ;  uskoro cię az do sosuy w d ó ł  spuścimy, uchwycisz  
się jćj lewą ręką, a drugą będziesz p ląd row ał  po gnieździe, 
a co tam znajdziesz ,  wrzucisz do  w o r k a ,  rozumićsz?*

» 0 ,  terai wszystko rozumię.  Mam zaorać  o r lę ta?*  
»Nic badźze tak bardzo juz głupim, orlętom daj święty 

pokój,  ale  zabierz, co im matka i ojciec przynieśli .  T rzy  
części dla n a s ,  a czwartą  dla nieb.*

Antonijo  podniósł  się spiesznie z ziemi: »I któż p rz y 
szedł na ten pom ysł  szczęśliwy?* zapytał.

» G łupcze!  któż inny jeźli me nasz dowóozca,* rzekł 
mu bandyta.

»Myśl wielka, ba rdzo  wielka ; sangue di C h ris ti ' myśl 
Sa lom ona !* zaw oła ł  głośno Antonijo, i uderzył si pięścią 
w czoło.. .  »A tego człowieka j a  zdradzić  musze?* do 
dał  z cicba i z westchnieniem.

Tak by ło  w samej is tocie ;  G iacom o będąc  jak dzikie 
zwićrzę w około  śmiercią o toczonym , i na szczycie skały 
zam kniętym , nie mając żadnego związku ni z ludźmi 
ni ziemią, u£ył za swoich Ijwcranlów o r łó w  nieba, a ci 
gór i powietrza  b a n d y c i ,  dzielili się z nim zdobyczą 
w iernie  i po  brntćrsku! —  W ieczorem  zniknął Antonijo .

(Dalszy  ciąg nastąpi )

—  Zc L w ow a. —
W  Nr 13. Rozmait.  umieszczona była  w iadomość  

O »Il is toryi medycyny w Polszczę,« przez dra. M aryjana  
Zakrzewskiego napisanej,  a znajdującej się w księgozbiorze 
pana  G w alber ta  Pawlikowskiego w  M edyce. O trz y m a w 
szy dokładniejsze o tćm dziele szczegóły ,  pospieszam y 
udzielić ich naszym czytelnikom. Rękopisma dra. M ary 
jana  Zakrzewskiego, zawczcśnie  zm ar łego ,  a tyle  pięk
nych  po sobie nadziei rokującego m ęż a ,  znanego uczo
nemu światu ze swoich prac  piśmiennych,*) znajdują się 
w praw dz ie  w M edyce, ale sąto dopic'ro su row e  malery- 
jały  do dziejów lekarstwa w Polszczę, które p o trze b u ją  
uzupełnienia,  uporząukow unia, ogładzenia i osta tecznego 
do druku przygotowania.  Szanow ny posiadacz onycli ,  nie 
ty lko, ze nie wzbrania oglądania ka ldcm u ciekawemu, ale 
owsze'm zaprasza do siebie każdego, ktoby się chciał  p o d 
jąć  ostatecznego w ypracow an ia  i p rzygotowania  onych  do 
d ru k u ;  zaręczając wszelkie wygody  w swym gościnnym 
domu, Zastrzega jednak sohie jedno, a czyni to bardzo  
słusznie,  aby dzieło  to pod  imieuieir. p ierw otnego  au to ra ,  
na publiczny widok by ło  wyaane .  — Przy tćj sposobności  
miło nam jes t  donieść szanownym ziomkom , iz zakład 
ogrodniczy w M edyce  spiesznie wzrasta, i teraz juz celowi 
swojem u odpow iednie  p .zynost  pożytki. Szkoła ogrodnicza 
coraz  wię bardziej pom naża.  W  bieżącym roku rozeszło  
się z Medyki po  „aszyiu kraju 3,00t szczepów, 4,000 p rze 
szło to p o li  włoskich i wiele innych roślin  g run tow ych  i 
w trzy j inych, do czego niezmierna taniość tak w  sprzedaży ,  
j a k o ie l  w  przesyłkach z w zo ro w ą  akuratnością dopełnia 
nych, n ie m a ło  się przyczynią.  A gdyzwazyruy ,  iz tutejsze 
szczepy większe i piękntejsz- są niz zagraniczne, a t rans
p o r t  ich tań szy ,  nie m ożemy nie dziwić s ię ,  ze jeszcze 
znajdują się tacy  między uami, którzy wolą jc z zagranicy 
sp ro w ad z ać ,  a co jeszcze b a rd z ić j , ze pozwalają  siebie 
oszukiwać W u r te m b e rc zy h ó m , k tó rzy ,  jai. nas doświad-

*) U m arł  w r .  1831 na cho le rę  , jakc lekarz p rzy  p o -  
pow szechnym  szpitalu lwowskim. Prace  jego drukiem 
ogłoszone  s ą :  l )  O kołtunie  po lsk im , rozpraw a
w niemieckim ję ryku  nap isan a ,  wyszła w  W iedniu,  
str. 42. 2)  O w odach  kruszcowych w  G a l icy i ,  ich 
daw nych  o p isach ,  a w  szczególności o o dkryc iu ,  
własnościach i używaniu  wód siarczystych we wsi 
Szkło pod  Jaw orem  (Ja w o ro w cm )  r. 1827. Ob: C zaso 
p ism o nauk: r. 1828 zeszyt I I I  sir. 85 — 113, r  1829 
zeszyt I. str. 0 8 —  85. 3) Jerzy Frauciszek Kulczycki,  
Samborzanin.  I islto wiadomość o tym tyle w osw o
bodzeniu W iednia  w r. t083 zas łużonym  ntęzu. 
Ob: T am że  r. 1330, zeszyt I.,  str. 74 — 87.
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c ie n ie  nery ,  nie raz p o  lasach wykopują  rośliny i szczepy 
i  takowe za dobry  to w ar  u nas sprzedają.  S. P.

O d p o w i e d ź  n a  z a p y t a n i e  G a z e t y  K r a 
k o w s k i e j  w f i o z m .  N r  17- W  Lisko watcm , wsi o b 
w o d u  Sanock iego ,  graniczącej ze w s iam i:  Wolicą  , Ł o-  
puszanką i Ł o d y n ą ,  p ozos ta ły  ślady T a ta r ó w ,  którzy 
tam  daw no kiedyś osiedli.  Rodzina I la ł łaków  ma od nich 
pochodzić .  Pom iędzy  ludem krążą różne  ściągające się na 
to  p o w ie śc i ,  k tó ry ch  sobie t e r a z ,  słyszawszy je  p rzed  
kilkunastu l a ty ,  dobrze  nie p rzypom inam . Na iniejsco 
m oznaby  się  zapewne o  czćmś dowiedzićć. K . J . T .

Dzieła: » G ospodars lw o  wiejskie , obejmujące w sobie  
wszystkie gałęzie p rzem ysłu  ro ln iczego ,  teoryczno-prak- 
tycznie  w y łożone  przez Michała  Oczapowskiego, w W a r 
szawie 1835,« w ysz ło  już pięć zeszytów: 1. i 2. zamykają 
w  sobie naukę agronomii, a 3 . ,  4. i 5. naukę o nawozach. 
Dalsze zeszyty utają zaw ić rać :  1) Naukę u p iaw y  m echa
nicznej g ru n tó w ;  2) opisanie po trzebnych  do tego na 
r zęd z i;  3)  naukę  o up raw re ,  czyli rozmnożeniu roślin 
w  ogó lnośc i ;  4) naukę o uprawie  zb ó ż ;  5) naukę o u- 
p raw ie  roślin fab rycznych;  6 )  naukę ó  uprawie  roślin 
o k o p o w y c h ;  7) naukę o uprawie  roślin p a s tew n y ch ;  
Q).naukę o chowie bydła  w ogólności ; 9) naukę o chowie 
o w ie c ;  10) naukę o chowie koni;  l l )  naukę o chowie 
b y d ła  ro g a te g o ; 12) naukę o chowie nierogacizny, ptastwa 
d o m o w e g o ,  o gospodarstw ie  rybnćm  i pszcze ln ic lw ie ; 
13) naukę o rządzie gospodarstwa zcwnętrznćui; 14) naukę
0  rządzie gospodars tw a wcwnętrzne 'm; 15) naukę tech n o 
logii gospodarskiej,  czyi) wykład rzemiosł zgoapodarslwem 
związek mających. —  Zdaje mnie się, ze obeznajtnująC p o 
w szechność  z tak uzytccznćm dziełem przysługę czy nię. A.

W  Wilnie wyszedł nakładem Józefa Zawadzkiego 
zeszyt ó sm y :  »W izerunki  i roztrząsania naukowe ,« za
w ie rający  na 142 sir. przedm ioty  następujące r 1) Pos tęp
1 rozwijanie się filozofii, oraz umiejętności m etafizycznych, 
od początku lOgo wieku-2 } Wizerunki historyczne: Gibbon, 
E d mu n d  Rurkę i Chatcaubriand. 3)  Rozmaitości: Tablice  
p o ró w n a w c ze  wszystkich wiadomych m onet ,  wag i miar, 
w y rach o w an y ch  na monetę  wagi umiary nowe franeazkie,  
now e  polskie i rossyjskic  , przez E -  T. Massalskiego. 
Honiynuacyja  pamiętników o Dymitrze Sam ozwańcu, przez 
IJs tna łow a ,  adj.  uniw. petersb.  Iłiblijoleha ruska, przez 
Mikołaja Po lewoj.  Rękopisma Zelizów z wieku 6go i 
l i g o ,  artykuł Józefa Kraszewskiego..  A.

K r ó t k i  r y s  l i t e r a t u r y  n a d o b n e j  w e  F r a n 
c y  i. Rok 1835 dał życic 177. nowym  roinausom, z k tó rych  
11 tylko by ło  t łumaczeniem z innych języków. Piszących 
w  tym rodzaju  liczą 133, z tych  40' po  pićrwszy raz 
ogłosiło  swoje p ł o d y ;  p raw ie  piąta część tego pocze tu  
s tanowią nazwiska kobiet ,  k tórych pisało  27. Aln-cd 
de Vigny , Soulid ,  lla lzac  i Je rzy  Sand są m atadoram i 
w  rodzaju roo tiosów. % u tw orów  poetycznych  w całym 
r o k a  ogłoszono 299 dzie ł,  z t y c h , wszystko ćó wyszło 
z pod. p ióra  W iktora  ł lugp najwięcej do pićrwszeristwa- 
ma prawo..  Sztuki dramatyczne nic mnićj okwicie p o 
jawiły  s ię ,  kiedy ich 15.1 odegranych by ło  na scenie. 
B iorąc  miarę z wszystk iego, co dokonano  w tej gałęzi 
piśmiennictwa w rolui przeszłym,"Eugeniusz  Scrihc  u trzy
m ał  się przy miejscu koryfeja.

Pani Talm a (teraźniejsza hrabina C halo t)  oposriada 
w  pamiętnikach swoich następującą anegdotę:  uZntarły 
aktor Previ!!e, na zal jeen ie  wielu przyjaciół,  przyrzekał  
zająć się wykszU c u  <.m pewnej młodej panienki cudnej 
piękności,  K t ó r a  miała chęć wstąpić w z a w ó d  sccniczriy. 
Osoba  ta m ówiła  ojczystym językiem bardzo  czysto, głos 
miała dźwięczny i przyjemny, co  wszystko tuszy ło ,  ze ją 
publiczność z uniesieniem przyjmie.  Prćyille, ażeby ten 
piękny posąg ożywić, kazał się jćj uczyć roli Aryjadny.. 
Pewnego dnia zw raca ł  jćj uwagę na piękności tej ro l i ,  
s ta ra ł  się obndzić  je j  w y o b raźn ię ,  wystawiając  zywćmi

Bctlaklor: J a n  N e p .  K a m iń sk i .

b a rw y  cierpienia tej nieszczęśliwej, przez kochanka zd ra 
dzonej i opuszczonćj księżniczki. »Teraz« m ówił  d a l e j , 
uprzejmiej się w ćpanna  tem uczuciem, trzeba całą duszę 
w y l a ć ,  i zap o m n ićć ,  ze jesteś ak to rk ą ;  p roszę  odegraj 
swoję  rotę.« M łoda  dziewczyna odrecy tow ała  rolę,  lecz 
najoziębićj . Prćyille wrzał  niecierp l iwością :  s jak o  l« za
w o ła ł ,  uwćpanna zimną jesteś w takićj rozczula jącej sy- 
tu a c y i?  Patrz, pow tarza jąc  tylko te wiersze, sam od łez 
w s trzym ać się nie n.ogę. W zrusz  się  w ćpanna!  wzrusz  
się (krzyczał do niej z całego g a rd ła ) ,  p lącz  w ćpanna  I 
jęcz — zaczniej raz jeszcze. Ale juz widzę, w ćpanna  nic 
nie czujesz.. . zaniechajmy Aryjodnę; pogadamy ze sobą 
o rzeczach, tyczących się w ćpunny  samej. Zapewne kiedyś 
zechcesz wćpanna  pó jść  za m ąż ,  nic p ra w d aż ?  P roszę  
odpowiedz n t i .«— »D, zap e w n e ;  któżby tego nie chciał.* 
— » O lo i ,  gdyby np: Jćj kochanek, czy narzeczony, o d 
dali ł się od wćpanny, Rdyby ją p o rz u c i ł ,  zdradził ,  cóż- 
byś uczyuila  natenczas?* — uCobym uczyniła . . .?*— »Od- 
pow iedź  wćpanna  szczerze,  bez  ogródki.. .*—  » O t o  w y 
b r a ł a b y m  s o b i e  i n n e g o . *  — »Co?.. .  wćpanna  byś 
sobie innego w ybra ła? . . .  Mościa panno ,  ostatnia to moja 
na uka ;  nie wyobraża j  sob ie ,  abyś kiedykolwiek mogła 
wystąpić w trajedyi lub kom edyi;  możesz być szwaczka, 
modniarką , kawiarką ,  wszystkićm iunćm, p rócz  aktorką. 
Żegnam jwćpanuęl*

W  Paryżu zrob iono  u w a g ę ,  iż damy w tym roku 
p rzy ję ły  strój g łowy od koni pana  Schickler. T rzeba  
w iedzićć ,  iż bankier Schickler je s t  najbugatszym w P a 
ryżu i wielkim miłośnikiem houi,  które nic stoją  w s ta j
n iach ,  ale w m arm urow ych  sa lo n ach ,  gdzie za bile tami 
odwiedzają ciekawi te pomieszkania końskie.

Mehrncd Ali, ażeby zaopatrzeń się w kamień, p o 
trzebny do b udow y  nowego h an a łu ,  kazał ro zb ie rać  
jed n ę  z wielkich p iram id  Chcopsa  w Gizch. Co za cios 
dla s l ra ro ży tn ik ó w !

Karolina  La mb ,  m ałżonka lorda M e lb o u rn e ,  była  
jedną z owych  kobie't, które p ło n ę ły  szaloną, lecz zawsze 
nieszczęśliwie kończącą się miłością dla lorda B y ro n a .  
Pewoegu razu , w czasie nicbylności po e ty ,  w pad ła  ona  
do jego mieszkania, i na pićrwszćj kartce jakiegoś rom ansu  
nap isa ła :  uParaięlaj o lunie.* B y ro D ,  znudzony jej dzi
wactwam i i natrętną miłością, która od t rzech lat t rw a ła  
w pić iwszćm  unies ieniu ,  napisał pod lc'mi w yrazam i;  

»Nie wątpidj p a n i ,  pamiętam o  t o b ie ,
I  twój małżonek o tobie  pam ię ta ;
Jakże zapomnieć w  lak n iedługiej  d ob ie  
Zonę n iew ierną. . .  szatana na trę ta?*  

Dowicdziwszy się o tern, ob rażona  kobićta,  zemściła się 
na p o e c i e , wystawiając gó jako zawołanego (jrotpnstnika 
w romansie  swoim: Glerutruon. T o  pewna,  że się w tych 
obrazach  oboje  uie trafili, a lbowiem niepojęte  jakieś ro z .  
ją trzenie  k ierow ało  Ich pęzlero. B yron  w  późniejszych 
latach daleko o nićj lepiej i czulej s ą d z i ł a  lady p rzy -  
pndkowie spotkawszy o rszak ,  który p row adzi ł  zw łoki  
B yrona w r. 1824, wpadła  w okropne  m d ło śc i ;  wkrótce  
roz łączy ła  się z mężem i odtąd  p row adziła  Życie p e łn e  
c ićrp icń  , k tó re  wkrótce zgasło.

W  szynku wina ua ulicy Biskupiej w L o a d y n ic  p rz e 
chowują ,  jako drogi zabytek, p o r t r e t  pew uego  człowieka, 
k tóry  przez Jat 20 uczęszczał do tćj szynkowni , i co- 
dzicńnie pięć butelek wina wypijał ,  z czego pokazuje się, 
iż sam na siebie w tym domu w yp i ł  36,505 butelek; m im o 
tego Żył jednakże 92 lat. Ż atować należy, że nasi szyns 
karze nie umieją być wdzięczni p o dobnym  b oha te rom  I 

S p r o s  t o w a d  i e. W  przeszł.  Bozm. Nr 22 . ,  Da 
lszdj k o lu m n ie , przedzia łce  I szć j ,  wierszu łom z d o ł u ,  
zamiast srom a, pow inno  być: s t r o m a ,  w przędz. 2giej, 
w. 23m z góry, tejże kolum., zamiast  mjrgi* czytać: mi g i ; ,  
w  4lćj k o lu u t . , przędz, lszej , .  w. 23m z g ó ry ,  miasto.  
aksam itu ,  czy tać :  a k s a m i t u .

D r u k  1‘io lra  P i l l e r a ,  w e  Lwowie.


